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	Przypisy

Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
1
SKA­MIE­LI­NY, PO­MY­ŚLAŁ, wszę­dzie ska­mie­li­ny. Za­trzy­mał się na ostat­nim stop­niu iprzez chwi­lę stał wbez­ru­chu.
 Sto­pą za­sła­niał do­brze so­bie zna­ny kształt ry­su­ją­cy się na czer­wo­na­wej po­wierzch­ni gra­ni­to­wych scho­dów pro­wa­dzą­cych do piw­ni­cy. Zszur­nię­ciem prze­su­nął nogę oja­kieś dzie­sięć cen­ty­me­trów, od­sła­nia­jąc od­cisk ło­dzi­kow­ca, Or­tho­ce­ras. Odła­mek pre­hi­sto­rii za­lśnił wbla­dym świe­tle nad­cho­dzą­ce­go świ­tu są­czą­cym się do środ­ka przez brud­ne od sa­dzy okien­ko.
 Spoj­rzał wgórę na sta­lo­wo­sza­re chmu­ry iwna­głym przy­pły­wie ja­sno­ści umy­słu do­strzegł, że nie­bo nad nimi jest czy­ste.
 Błę­kit­ne.
 Trwa­ło to za­le­d­wie uła­mek se­kun­dy. Po­tem nie­bo znów po­sza­rza­ło, za­szło dy­mem zko­mi­nów irur wy­de­cho­wych sa­mo­cho­dów.
 Ska­mie­li­ny pod sto­pa­mi, nad gło­wą, wpłu­cach, wto­czą­cych krew ży­łach.
 Nie da się wy­ma­zać prze­szło­ści.
 Nie­bo znów może być błę­kit­ne, pró­bo­wał prze­ko­nać sa­me­go sie­bie wmy­ślach. Po­kle­pał się po we­wnętrz­nej kie­sze­ni wy­tar­tej sztruk­so­wej ma­ry­nar­ki.
 Przy­mknął oczy iwziął głę­bo­ki od­dech. Po­wi­nien pew­nie my­śleć ośmier­ci. Był sobą za­wie­dzio­ny: jego my­śli nie krą­ży­ły wo­kół ma­gicz­nej gra­ni­cy od­dzie­la­ją­cej ży­cie od śmier­ci, tego szcze­gól­ne­go sta­nu, októ­rym nie dało się opo­wie­dzieć sło­wa­mi iktó­re­go do­świad­czyć moż­na było tyl­ko sa­me­mu. Nie do­znał bo­skiej ilu­mi­na­cji, nie olśni­ła go od­wiecz­na praw­da, na­wet ży­cie nie prze­le­cia­ło mu przed ocza­mi.
 Za­śmiał się. Niby co ta­kie­go mia­ło­by mu prze­le­cieć przed ocza­mi? Może wjego ży­ciu nie wy­da­rzy­ło się nic, co by było war­to oglą­dać? Pust­ka, jed­no wiel­kie nic, któ­re nie zo­sta­wi­ło naj­mniej­sze­go śla­du wko­rze mó­zgo­wej.
 Ani śla­du po jego bez­war­to­ścio­wym ży­ciu.
 Przy­po­mnia­ły mu się di­no­zau­ry. Nie­ist­nie­ją­cy już świat, po któ­rym przy­szły na­stęp­ne. Cia­ła wiel­kich ga­dów za­pa­da­ją­ce się wzie­mię, za­mie­nia­ją­ce się po­wo­li wropę, wę­giel igaz, któ­re spo­czy­wa­ją wspo­ko­ju, aż ktoś do­się­gnie ich swo­im wier­tłem ispa­li, wy­sy­ła­jąc tru­ją­ce szcząt­ki wnie­bo.
 Nie­bo przy­sła­nia­ją zwę­glo­ne szcząt­ki wy­mar­łych di­no­zau­rów.
 Ro­ze­śmiał się. Ci­cho, jak za pierw­szym ra­zem. Prze­su­nął pal­ca­mi po ko­per­cie wsu­nię­tej do we­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki ipo­my­ślał olicz­bie trzy. Otrzech ma­pach itrzech nie­ży­ją­cych bra­ciach, bra­ter­stwie za­wią­za­nym wmil­cze­niu wpiw­ni­cy, ja­snych umy­słach wpło­mie­niach pie­kła.
 Tato, po­my­ślał.
 Uchy­lił ostroż­nie drzwi do piw­ni­cy. Po­czuł na skó­rze su­ro­wy, wil­got­ny chłód przed­wio­śnia, amoże tyl­ko się go do­my­ślał, bo prze­cież ni­cze­go już nie czuł, na­wet cięż­kie­go od wil­go­ci, tak bar­dzo ber­liń­skie­go za­pa­chu. My­śla­mi był już gdzie in­dziej.
 Cza­sem nie­któ­re zmy­sły za­stę­pu­ją inne, mniej po­trzeb­ne. Te­raz po­trze­bo­wał tyl­ko słu­chu iwzro­ku. Nig­dy już nie po­czu­je za­pa­chu, sma­ku, do­ty­ku. Wdro­dze do skryt­ki zdą­ży jesz­cze tyl­ko coś zo­ba­czyć iusły­szeć. Na kil­ka ostat­nich se­kund ży­cia wró­ci mu czu­cie. Miał na­dzie­ję, że nie bę­dzie ich zbyt wie­le.
 Mój Boże, po­my­ślał iwyj­rzał na ze­wnątrz. Ni­ko­go nie za­uwa­żył. Nie za­sko­czy­ło go to. Po­tra­fi­li być nie­wi­docz­ni. Ijed­ni, idru­dzy.
 Obie dru­ży­ny.
 Moż­li­we, że było ich wię­cej.
 Pierw­sze go­dzi­ny doby, po­my­ślał. Czy­li któ­re?
 Gdy wy­cho­dził ostroż­nie na uli­cę, spoj­rzał ostat­ni raz na ska­mie­li­nę na scho­dach. Po­my­ślał: moje je­dy­ne zwie­rząt­ko.
 Nie mia­łem in­nej ro­dzi­ny.
 Skryt­ka, po­my­ślał. Te­raz tyl­ko to się li­czy.
 To była bocz­na ulicz­ka, ob­skur­na iciem­na, ide­al­na na roz­bój. Nie­wi­docz­na. Ta­jem­ne przej­ście do se­kret­ne­go miej­sca.
 Pew­nie itak je zna­ją.
 Pew­nie cze­ka­ją już, przy­cza­je­ni, na swo­ich po­zy­cjach.
 Pew­nie już wchwi­li gdy ru­szył pod górę, za­czę­li iść za nim.
 W mie­ście nie było wie­lu wznie­sień, tak na­praw­dę znał tyl­ko to jed­no. Zjego szczy­tu roz­ta­czał się wi­dok na to, co po­wsta­ło wwy­ni­ku re­ali­za­cji ludz­kich fan­ta­zji.
 Wi­zje prze­nie­sio­ne do rze­czy­wi­sto­ści nie­wie­le się róż­nią od kosz­ma­rów.
 Daw­niej ko­chał to miej­sce, mi­kro­sko­pij­nych roz­mia­rów park zjed­ną tyl­ko ław­ką, zktó­rej wi­dać było mur – zie­mię ni­czy­ją bar­dziej prze­siąk­nię­tą obłę­dem niż na­szpi­ko­wa­ną mi­na­mi. Choć tych ostat­nich też nie bra­ko­wa­ło.
 Te­raz jed­nak się nie za­trzy­mał. Szedł szyb­kim kro­kiem przez opu­sto­sza­łe mia­sto. Wko­ło ani ży­wej du­szy.
 Tam wdole, wob­ło­kach sza­rej mgły, spa­lo­nych ko­pa­lin, szcząt­ków di­no­zau­rów, wił się mur zni­ka­ją­cy wod­mę­tach sza­re­go nie­ba. Wscho­dzą­ce słoń­ce ztru­dem prze­bi­ja­ło się przez sza­ru­gę. Zo­ba­czył je do­pie­ro, gdy się ob­ró­cił.
 Bo prze­cież słoń­ce wsta­je na wscho­dzie.
 A jego wzrok skie­ro­wa­ny był na za­chód.
 Gdy ob­ra­cał się wstro­nę słoń­ca, za­uwa­żył, że wznie­ru­cho­mia­łym mie­ście coś się po­ru­szy­ło. Amoże tyl­ko mu się wy­da­wa­ło. Wcią­gu ostat­nich ty­go­dni wjego gło­wie za­ro­iło się od de­mo­nów iz każ­dą chwi­lą po­ja­wia­ły się ko­lej­ne, wmia­rę jak przy­by­wa­ło ich wo­kół nie­go. Amoże było na od­wrót.
 Nie po­tra­fił od­róż­nić we­wnętrz­nych de­mo­nów od tych krą­żą­cych wo­kół nie­go.
 Były ich całe chma­ry.
 Boże, skryt­ka. Był jesz­cze da­le­ko. Jesz­cze nie te­raz, za­cze­kaj­cie, daj­cie mi jesz­cze chwi­lę. Wy­dłu­żył krok, nie wol­no mu było jed­nak za­cząć biec. Wów­czas zro­zu­mie­li­by, że ich za­uwa­żył, izwy­czaj­nie by go zgar­nę­li. Roz­pę­ta­ło­by się pie­kło.
 Wciąż jesz­cze zwle­ka­li. Cze­ka­li. Nie do koń­ca ro­zu­miał na co.
 Po­kle­pał się raz jesz­cze po we­wnętrz­nej kie­sze­ni – tam gdzie wciąż biło jego ser­ce. Pod dzien­ni­kiem itrze­ma skraw­ka­mi pa­pie­ru wsu­nię­ty­mi do ja­sno­brą­zo­wej ko­per­ty.
 Gdy­by nie to bi­ją­ce ser­ce, nie by­ły­by nic war­te. Trzy zwy­kłe kart­ki pa­pie­ru.
 Trzech mar­twych bra­ci, dla któ­rych nie­mal był oj­cem.
 Tato, po­my­ślał. Gdy­bym tyl­ko mógł cię spo­tkać.
 Gdy­byś mógł to zo­ba­czyć, po­my­ślał ipo­sta­no­wił jesz­cze tro­chę wy­dłu­żyć krok. Po­wiódł wzro­kiem po­nad mia­stem. Ob­dra­pa­ne fa­sa­dy po­je­dyn­czych oca­la­łych ka­mie­nic, za­nie­dba­ne sza­re mia­sto ruin pod jesz­cze bar­dziej sza­rym nie­bem. Nie tego chcia­łeś. Te­raz to wiem. Te­raz, kie­dy wresz­cie prze­czy­ta­łem two­je sło­wa.
 Chcia­łeś cze­goś wię­cej.
 A ja mia­łem tyl­ko to. To jest moje mia­sto, prze­ci­na je mur, któ­ry bie­gnie też przez moją gło­wę. Amoje cia­ło wy­peł­nia­ją ska­mie­nia­łe szcząt­ki.
 Tyl­ko raz uda­ło mu się wy­je­chać zmia­sta, do Mo­skwy, na spo­tka­nie zprze­szło­ścią.
 Żeby zmie­nić prze­szłość.
 Wciąż jesz­cze nie wi­dział par­ku. Gdy tyl­ko zo­ba­czy pierw­sze czub­ki drzew, za­cznie biec. Nie wcze­śniej. Te­raz cho­dzi­ło już tyl­ko oto, kie­dy go za­trzy­ma­ją. Kto to zro­bi, nie mia­ło aż ta­kie­go zna­cze­nia.
 Do par­ku pro­wa­dzi­ły trzy dro­gi, znał je na pa­mięć. Oni pew­nie też, ale wciąż jesz­cze mógł ich oszu­kać. Wkaż­dym ra­zie wciąż ist­nia­ła taka moż­li­wość.
 Czy­sto teo­re­tycz­nie.
 Raz jesz­cze zer­k­nął przez ra­mię. Ja­kiś czło­wiek – lub ra­czej szyb­ki ruch wkie­run­ku bra­my. Przez chwi­lę zo­stał mu po nim ślad na siat­ków­ce. Po­wi­dok.
 Wie­dział, kim są. Te ich sta­ran­nie skro­jo­ne gar­ni­tu­ry, jak­by cho­dzi­li do tego sa­me­go kraw­ca. Ci zbrat­nie­go kra­ju mie­li inne, jak­by wogó­le nie ko­rzy­sta­li zusług kraw­ców.
 Ro­syj­skie gar­ni­tu­ry. Wszyst­kie ta­kie same.
 Wciąż nie wi­dział czub­ków drzew. Wscho­dzą­ce słoń­ce prze­bi­ja­ło się przez sza­rość. Wciąż ani ży­wej du­szy.
 Nie li­cząc ich. Prze­sta­li się cho­wać? Wy­da­je mu się, jak­by do­brze skro­jo­ne gar­ni­tu­ry okrą­ży­ły go ze wszyst­kich stron. Amoże są tyl­ko wjego gło­wie?
 Są, dwie po­sta­cie. Wy­raź­ne syl­wet­ki na tle ma­to­wej tar­czy słoń­ca. Już nie mu­szą się ukry­wać.
 Te­raz. Prze­sko­czył ogro­dze­nie, prze­biegł przez plac za­baw, prze­sko­czył mur, skrę­cił wbocz­ną ulicz­kę ipo­biegł ile sił wno­gach.
 Dru­ga ztrzech dróg pro­wa­dzą­cych do par­ku.
 Kro­ki. Usły­szał kro­ki. Chrzęst żwi­ro­wa­nych ście­żek. Zdą­żysz, mo­żesz zdą­żyć. Wciąż jesz­cze mo­żesz zdą­żyć.
 Skrę­cił za róg ipo­biegł bez­sze­lest­nie wzdłuż więk­szej uli­cy, znów skrę­cił, da­lej przez po­dwó­rze, prze­biegł przez bu­dy­nek pral­ni, na dru­gą stro­nę. Kro­ki uci­chły.
 Nie miał pew­no­ści, nie mógł się jed­nak za­trzy­mać, żeby to spraw­dzić. Wciąż nie wi­dział czub­ków drzew.
 Mimo to się za­trzy­mał. Przy­lgnął do ścia­ny ioparł się odrzwi wej­ścio­we, głę­bo­ko osa­dzo­ne wmu­rze. Na­słu­chi­wał. Kom­plet­na ci­sza. Wyj­rzał.
 Pięć­dzie­siąt me­trów da­lej ja­kiś męż­czy­zna za­mia­tał uli­cę. Co on tu ro­bił? Kto otej go­dzi­nie za­mia­ta uli­ce? Przez chwi­lę wy­da­wa­ło mu się, że spod nie­bie­skie­go kom­bi­ne­zo­nu wy­sta­je frag­ment ta­nie­go ro­bot­ni­cze­go gar­ni­tu­ru.
 Po­biegł wdru­gą stro­nę. Na­resz­cie. Zza ścian bu­dyn­ków wy­chy­nę­ły ko­ły­szą­ce się wierz­choł­ki drzew.
 Były tam? Nie było ich?
 Ni­cze­go nie był już pe­wien. Li­czy­ła się tyl­ko skryt­ka, ko­per­ta wle­wej we­wnętrz­nej kie­sze­ni. Ipi­sto­let wpra­wej.
 Bie­gnie, pa­trzy do tyłu. Męż­czy­zna zmio­tłą znik­nął. Od­głos szyb­kich kro­ków. Kur­wa mać. Ro­bot­ni­cze gar­ni­tu­ry.
 Przed nim jest park. Bli­sko, da­le­ko; da­le­ko, bli­sko. Nie wie, nie po­tra­fi oce­nić. Już tyl­ko bie­gnie.
 Kro­ki. Ktoś bie­gnie. Gdzie? Skąd? Za nim, przed nim?
 Wbie­ga do par­ku, mię­dzy drze­wa, tam gdzie jest ich naj­wię­cej. Ktoś gdzieś bie­gnie. Gdzie? Pro­szę, jesz­cze nie te­raz. Naj­pierw ko­per­ta, skryt­ka, drze­wo, naj­pierw mu­szę scho­wać ko­per­tę.
 Nie mo­że­cie mnie te­raz zo­ba­czyć, skur­wy­sy­ny.
 Wy­bie­ga zpar­ku, te­raz mu lżej. Każ­dy krok to zwy­cię­stwo. Każ­da ko­lej­na chwi­la przy ży­ciu. Jest już na uli­cy, bie­gnie jak sza­lo­ny. As­falt trzesz­czy. Męż­czy­zna zmio­tłą. Do­strze­ga go ką­tem oka.
 Cho­le­ra, ja­kie to wszyst­ko głu­pie.
 Jest ich czte­rech: męż­czy­zna zmio­tłą ijesz­cze trzech, wro­bot­ni­czych gar­ni­tu­rach. Nie uciek­nie im, na­wet nie pró­bu­je. Chce tyl­ko zna­leźć się jak naj­da­lej od skryt­ki. Każ­dy krok jest zwy­cię­stwem.
 Bli­żej, są co­raz bli­żej. Ina­gle za­trzy­mu­ją się wmiej­scu. Dla­cze­go? Bie­gnie da­lej ijuż ro­zu­mie. Wi­dzi syl­wet­ki na tle przy­bru­dzo­nej tar­czy słoń­ca, któ­rej wciąż nie wi­dać wca­ło­ści. Wi­dzi li­nie do­brze skro­jo­nych gar­ni­tu­rów. Za­trzy­mu­je się, ob­ra­ca. Męż­czy­zna zmio­tłą ici trzej wie­śnia­cy cze­ka­ją, po chwi­li po­wo­li ru­sza­ją ku nie­mu. Stroj­ni­sie też. Zprze­ciw­nej stro­ny.
 Stoi po­środ­ku, bez szans na uciecz­kę.
 Za jego ple­ca­mi znaj­du­je się ko­ściół. Opusz­czo­na świą­ty­nia słu­żą­ca za ma­ga­zyn ziem­nia­ków. Roz­po­zna­je go. To tu­taj zo­stał ochrzczo­ny.
 Gdy­bym tyl­ko po­tra­fił się mo­dlić.
 Do cie­bie, Boże, wktó­re­go nie wie­rzę.
 Czas się za­trzy­mał.
 Ode­tchnął. Uśmiech­nął się. Może na­wet ro­ze­śmiał. Przy­kuc­nął, opar­ty ple­ca­mi ozim­ną po nocy ścia­nę ko­ścio­ła. Na­gie fa­sa­dy. Żad­nej al­ter­na­ty­wy. Pra­wa kie­szeń. Nie ist­niał ża­den plan B.
 Wy­jął pi­sto­let. Umrze, nie za­bi­je.
 Przy­kuc­nął, pi­sto­let do­tknął zie­mi. Ry­so­wał nie­zna­ne kształ­ty. Spoj­rzał wpra­wo. Ban­da zmio­tłą szła wjego kie­run­ku. Wsio­ki. Pa­trzy­li już na coś in­ne­go, na czte­rech ele­gan­ci­ków zle­wej. Spoj­rzał wich kie­run­ku.
 Nie pa­trzy­li na nie­go. Jak­by prze­sta­li go za­uwa­żać.
 W tej sa­mej chwi­li za­czął strze­lać. Wobu kie­run­kach, wy­so­ko, po­nad ich gło­wa­mi. Chciał umrzeć, nie za­bić.
 Zgi­nę, ale ni­ko­go nie za­bi­ję, po­my­ślał istrze­lił.
 Nie do­sta­ną mnie, po­my­ślał. Tak po­sta­no­wił na sa­mym po­cząt­ku. In­a­czej wszyst­ko by znie­go wy­cią­gnę­li.
 Zo­stał mu je­den na­bój.
 Za­cho­wał go wła­śnie na tę chwi­lę. Za­cze­kał jesz­cze, ob­ser­wo­wał ich re­ak­cje. Drgnę­li, wi­dział to wy­raź­nie. Wchwi­li gdy otwo­rzył usta iwło­żył wnie lufę, na­gle wszyst­ko zro­zu­mie­li.
 Sta­now­czo za póź­no.
 Tato, po­my­ślał.
 I nie­bo za­szło błę­ki­tem.
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VIG­GO NOR­LAN­DER nie był po­li­cjan­tem. Nie dziś. Nie wtę pięk­ną nie­dzie­lę wpo­ło­wie mar­ca.
 Dziś był opie­ku­nem. Ja­kie­goś wa­ria­ta. Ja­kie­goś sza­leń­ca, któ­ry był go­tów je­chać na ko­niec świa­ta po ja­kieś sta­ro­cie, za­miast jak czło­wiek je­chać do Ikei.
 –Zo­ba­czysz, spodo­ba ci się – ode­zwał się sza­le­niec. – To bę­dzie taka ro­dzin­na wy­ciecz­ka.
 –Stul pysk – od­po­wie­dział jak za­wsze tak­tow­nie Vig­go Nor­lan­der.
 Obie ro­dzi­ny za­ję­ły miej­sca wsta­rym mi­ni­bu­sie mar­ki To­yo­ta Pic­nic. Dzie­więć osób na ro­dzin­nej wy­ciecz­ce do Ro­sla­gen. Ityl­ko jed­na mia­ła do­bry hu­mor.
 Wa­riat, oczy­wi­ście.
 Któ­ry, co gor­sza, sie­dział za kie­row­ni­cą iświet­nie się ba­wił. Pro­wa­dził kosz­mar­nie – co do tego cała ósem­ka była zgod­na.
 Sie­dzą­cy obok Vig­go Nor­lan­de­ra bia­ło­gło­wy wa­riat po­sia­dał szcze­gól­ną umie­jęt­ność ży­cia we wła­snym świe­cie ijed­no­cze­śnie był prze­ko­na­ny, że żyją wnim rów­nież wszy­scy inni. Ro­zej­rzał się iza­wo­łał we­so­ło wkie­run­ku za­sę­pio­nych pa­sa­że­rów:
 –Spójrz­cie, jak skrzy się śnieg na da­chu ko­ścio­ła Ro­slags-Bro! Tak to mu­sia­ło wy­glą­dać, gdy zimą w1150 roku krzy­żow­cy wra­ca­li do domu po kru­cja­cie do Fin­lan­dii. Jak wraju.
 –Le­piej patrz na dro­gę, Arto – upo­mnia­ła go ztyl­ne­go sie­dze­nia jego za­nie­po­ko­jo­na żona.
 Wcze­śniej trzy­krot­nie zwra­ca­ła mu uwa­gę, że dro­ga jest wy­bo­ista ikrę­ta iże sa­mo­chód zjeż­dża do rowu, ale Arto Söder­stedt jej nie sły­szał.
 Mia­ła na imię Anja ibyła wy­jąt­ko­wo wy­ro­zu­mia­łą ko­bie­tą. Tyl­ko cza­sa­mi sprze­ci­wia­ła się po­my­słom męża, amoże po pro­stu była re­alist­ką iro­zu­mia­ła, że itak nie ma to więk­sze­go sen­su. Sie­dzia­ła na fo­te­lu za mę­żem, spo­glą­da­jąc co chwi­lę na sie­dzą­cą obok dziew­czy­nę Vig­go Nor­lan­de­ra, Astrid. Jej dwie có­recz­ki – Char­lot­te iSan­dra – wy­glą­da­ły, jak­by za chwi­lę mia­ły wy­sko­czyć ze swo­ich fo­te­li­ków, ale ona sama zda­wa­ła się oazą spo­ko­ju. Była tyl­ko wście­kła na Vig­go za jego ką­śli­we uwa­gi.
 –Nic nie ro­zu­miesz, Astrid – po­wie­dział Vig­go Nor­lan­der, gdy wso­bot­ni wie­czór uda­ło im się wresz­cie po­ło­żyć dziew­czyn­ki do łó­żek. Chwi­lę wcze­śniej urzą­dził im kon­kurs ska­ka­nia po ma­te­ra­cach, po któ­rym padł zwy­cień­cze­nia, aona wna­gro­dę zro­bi­ła mu awan­tu­rę.
 –Cze­go niby nie ro­zu­miem? – za­py­ta­ła Astrid to­nem, któ­ry tyl­ko wy­da­wał się ła­god­ny.
 Vig­go Nor­lan­der po­sta­no­wił mimo wszyst­ko za­ry­zy­ko­wać:
 –Wy­my­ślił so­bie, że kupi ja­kieś sta­re biur­ko na au­kcji, gdzieś wpo­ło­wie dro­gi do Nor­r­land. Oco cho­dzi? Może le­piej po­je­cha­li­by­śmy do Ikei po szaf­ki do ła­zien­ki?
 –Mnie się ten po­mysł po­do­ba – po­wie­dzia­ła Astrid, wzię­ła łyk wina iod­chy­li­ła się wka­na­pie nie­gdyś ka­wa­ler­skie­go miesz­ka­nia na Ba­nér­ga­tan. Vig­go zro­zu­miał, że de­cy­zja już za­pa­dła. Resz­ta wie­czo­ru upły­nę­ła wpo­nu­rej ci­szy.
 Astrid spoj­rza­ła na Anję iwy­wró­ci­ła ocza­mi. Był to naj­bar­dziej uni­wer­sal­ny znak uży­wa­ny przez ko­bie­ty na ca­łym świe­cie, znak, któ­ry za­wsze ozna­czał to samo: „Fa­ce­ci!”. Iprze­ła­my­wał wszel­kie ba­rie­ry ję­zy­ko­we.
 Z tyłu auta nikt nie wy­wra­cał ocza­mi. Tu pro­te­sty były znacz­nie wy­raź­niej­sze igło­śniej­sze. Zpiąt­ki dzie­ci pań­stwa Söder­stedt wol­ne do­sta­ły tyl­ko dwie naj­star­sze cór­ki – Mi­ka­ela iLin­da. Pe­ter, Ste­fan imała Lina mu­sie­li je­chać zro­dzi­ca­mi. Gdy aku­rat się nie bili, sie­dzie­li na­dą­sa­ni.
 Z ja­kie­goś po­wo­du na przed­nich sie­dze­niach sa­mo­cho­du od­gło­sy awan­tur sły­szał tyl­ko Vig­go Nor­lan­der. Pró­bo­wał nie zwra­cać na nie uwa­gi, od­da­jąc się lek­tu­rze sa­mo­cho­do­we­go atla­su Szwe­cji. Bez po­wo­dze­nia. Nie wol­no mu było na­wet wrza­snąć, wkoń­cu to nie były jego dzie­ci. Ich oj­ciec sie­dział za kie­row­ni­cą ityl­ko głu­pio się uśmie­chał.
 –Wa­riat – syk­nął Nor­lan­der.
 W od­po­wie­dzi Arto spoj­rzał na nie­go nie­obec­nym, roz­anie­lo­nym wzro­kiem ipo­wie­dział:
 –Ko­niec zimy, naj­pięk­niej­sza pora roku. Śnieg leży na po­lach jak pu­der, atu itam ukła­da się wob­ło­ki. Spójrz, jak pięk­nie, Vig­go! Ode­rwij się na chwi­lę od mapy iwyj­rzyj przez okno!
 Nor­lan­der miał już na koń­cu ję­zy­ka swo­ją ulu­bio­ną re­pli­kę: „Stul pysk”, ale gdy wyj­rzał przez okno, sło­wa uwię­zły mu wgar­dle. Na ze­wnątrz było rze­czy­wi­ście pięk­nie. Pro­mie­nie ni­sko za­wie­szo­ne­go słoń­ca kła­dły się na pie­rzy­nie ze śnież­nej waty cu­kro­wej, aroz­le­gły kra­jo­braz Ro­sla­gen ja­śniał od­bi­tym świa­tłem imie­nił się wszyst­ki­mi ko­lo­ra­mi tę­czy. Przy kra­wę­dzi lasu, gdzie płat­ki śnie­gu mu­ska­ły ga­łę­zie drzew, pod­ska­ki­wa­ła mło­da sa­ren­ka. Bra­ko­wa­ło tyl­ko ło­sia.
 Za­wsze to samo. Od lat Söder­stedt roz­bra­jał Nor­lan­de­ra wten sam, nie­zau­wa­żal­ny spo­sób. Po tym prze­klę­tym fiń­skim pa­ja­cu nig­dy nie było wi­dać, że bawi się wsłow­ne gry ze swo­im sta­rym kum­plem zjed­nost­ki spe­cjal­nej po­li­cji do zwal­cza­nia prze­stęp­czo­ści mię­dzy­na­ro­do­wej, zna­nej jako Dru­ży­na A. Cho­dzi­ło tyl­ko oto, żeby Nor­lan­der pod­niósł wzrok, jak choć­by te­raz, znad atla­su.
 Znów mu się uda­ło. Ito, wy­da­wać by się mo­gło, bez naj­mniej­sze­go wy­sił­ku. Nor­lan­der wyj­rzał przez okno iod­le­ciał. Nie mógł ode­rwać wzro­ku od zi­mo­we­go kra­jo­bra­zu.
 Nie po­tra­fił więc oce­nić, ile cza­su upły­nę­ło, za­nim zle­tar­gu wy­trą­ci­ło go pia­nie ko­gu­ta, któ­re oka­za­ło się zna­jo­mym gło­sem zfiń­skim ak­cen­tem:
 –Tam­ta­ram!
 Mi­ni­van na­gle za­ha­mo­wał, apo­tem za­jął miej­sce wdłu­gim rzę­dzie in­nych sa­mo­cho­dów za­par­ko­wa­nych na skra­ju dro­gi. Za­trzy­mał się, lek­ko pod­sko­czył, znów się za­trzy­mał, od­sko­czył wbok iznów się za­trzy­mał. Cała dzie­wiąt­ka jesz­cze przez chwi­lę sie­dzia­ła bez ru­chu, po czym – jak­by wja­kimś ci­chym po­ro­zu­mie­niu – zgod­nie uzna­ła, że rów­nież tym ra­zem uda­ło im się nie wje­chać do rowu.
 Söder­stedt wy­sko­czył zauta, wspiął się na próg drzwi ipo­kle­pał ostroż­nie za­ku­pio­ny spe­cjal­nie na tę oka­zję ba­gaż­nik na da­chu to­yo­ty. Na wszel­ki wy­pa­dek po­cią­gnął za so­lid­ne gu­mo­we pasy ścią­ga­ją­ce. Wy­glą­da­ło na to, że wszyst­ko jest wnaj­lep­szym po­rząd­ku.
 Nor­lan­der wy­sko­czył zauta pro­sto do rowu iza­padł się po pas wśnie­gu.
 Ni­ko­mu zpo­zo­sta­łych pa­sa­że­rów wy­do­sta­ją­cych się zsa­mo­cho­du na­wet nie drgnę­ła po­wie­ka na od­głos se­rii siar­czy­stych prze­kleństw. Po chwi­li zza auta wy­ło­ni­ła się bia­ła, roz­wście­czo­na po­stać.
 –Yeti – szep­nął Pe­ter Söder­stedt do młod­sze­go bra­ta iobaj za­krztu­si­li się ze śmie­chu.
 Czte­ro­let­nia Char­lot­te Olo­fs­son-Nor­lan­der, od uro­dze­nia per­ma­nent­nie zdzi­wio­na świa­tem, wska­za­ła pal­cem na swo­je­go ojca iza­py­ta­ła:
 –Ma­mu­siu, co się sta­ło ta­cie?
 –Ośle­pił go śnieg – po­wie­dzia­ła Astrid Olo­fs­son, chwy­ta­jąc cór­ki za ręce.
 Wkrót­ce do­łą­czy­li do niej po­zo­sta­li. Söder­stedt iNor­lan­der szli na sa­mym koń­cu.
 –Daj spo­kój, Vig­go. Co dzień spo­ty­ka­ją nas ja­kieś nie­szczę­ścia. Wy­star­czy, że się ztym po­go­dzisz, aży­cie znów sta­nie się pięk­ne.
 Nor­lan­der się za­trzy­mał, miał wra­że­nie, że za chwi­lę eks­plo­du­je. Spoj­rzał na swe­go dziw­ne­go ko­le­gę ize zdzi­wie­niem stwier­dził, że mija mu złość. Söder­stedt miał zwy­czaj­nie ra­cję. Ro­ze­śmiał się, zro­bił krok do przo­du ipo­wie­dział:
 –No to po­wiedz coś wię­cej otym swo­im cho­ler­nym biur­ku.
 –Już mó­wi­łem – po­wie­dział Söder­stedt. – Nie słu­cha­łeś.
 –Wy­tłu­macz mi, bo nie ro­zu­miem, wczym niby ja­kieś zbu­twia­łe biur­ko sprzed dwu­stu lat mia­ło­by być lep­sze od no­we­go, po­rząd­ne­go biur­ka zIkei.
 –To praw­dzi­we cac­ko, Vig­go. Nie­miec­kie ba­ro­ko­we biur­ko zmnó­stwem wy­myśl­nych szu­fla­dek iskry­tek. Ze śla­da­mi użyt­ko­wa­nia, jak mnie uprze­dzo­no, ale pach­ną­ce hi­sto­rią. Osiem­na­sto­wiecz­ne biur­ko zNie­miec. Wy­obraź so­bie, ile prze­ży­ło. Po­myśl otych wszyst­kich lu­dziach, któ­rzy przy nim sie­dzie­li, io wszyst­kim, co le­ża­ło wtych szu­fla­dach. Sta­jesz się czę­ścią pew­nej hi­sto­rii.
 –Po pro­stu po­trze­bu­jesz biur­ka.
 –Nie – po­wie­dział Arto Söder­stedt iprzyj­rzał mu się uważ­nie. – Nie oto cho­dzi. – Spoj­rzał na ze­ga­rek, była dru­ga. – Zo­sta­ło jesz­cze pół go­dzi­ny do po­cząt­ku au­kcji – po­wie­dział. – Zdą­ży­li­śmy przed cza­sem.
 Do­szli do koń­ca dłu­gie­go rzę­du sa­mo­cho­dów ista­nę­li przed wej­ściem na te­ren go­spo­dar­stwa. Dom stał wszcze­rym polu, aje­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go zje­cha­ło się tu tak wie­le sa­mo­cho­dów, była wio­sen­na au­kcja, októ­rej in­for­mo­wał ko­śla­wy na­pis na nie­wiel­kiej ta­blicz­ce. Mia­ła się od­być wła­śnie tego dnia, szes­na­ste­go mar­ca, ogo­dzi­nie trzy­na­stej.
 Ich ro­dzi­ny znik­nę­ły. Na pro­gu domu stał tęgi, bro­da­ty męż­czy­zna iprzy­glą­dał im się zwyż­szo­ścią. Gdy Arto Söder­stedt iVig­go Nor­lan­der po­de­szli bli­żej, mach­nął od nie­chce­nia ręką wlewą stro­nę. Utkwi­li wnim wzrok iza­cze­ka­li, aż ła­ska­wie ze­chce wy­ja­śnić:
 –Prze­nie­śli­śmy au­kcję na ze­wnątrz – ode­zwał się zcha­rak­te­ry­stycz­nym lo­kal­nym ak­cen­tem. – Jest pięk­na po­go­da. Au­kcja jest na ty­łach domu, tra­fi­cie po śla­dach.
 Rze­czy­wi­ście, śla­dy zna­leź­li bez pro­ble­mu. Lewa stro­na po­dwó­rza wy­glą­da­ła, jak­by prze­bie­gło przez nią sta­do by­dła. Wcią­gu ostat­nich kil­ku lat za­in­te­re­so­wa­nie an­ty­ka­mi ista­ro­cia­mi znacz­nie wzro­sło. Söder­stedt wie­dział, że to za­słu­ga te­le­wi­zji, któ­ra nada­wa­ła obec­nie co naj­mniej kil­ka pro­gra­mów po­świę­co­nych an­ty­kom. Na­wet on dał się wto wcią­gnąć. Nie­mal za­wsze miał ten sam sce­na­riusz: wszyst­ko­wie­dzą­cy, ro­ze­śmia­ni rze­czo­znaw­cy oma­wia­li do­kład­nie hi­sto­rię każ­de­go przed­mio­tu, pod­czas gdy jego wła­ści­ciel prze­stę­po­wał ner­wo­wo znogi na nogę, nie mo­gąc się do­cze­kać, kie­dy ten świr prze­sta­nie wresz­cie ga­dać iprzej­dzie do sed­na: ile wart jest ten ba­dziew?
 Moż­li­we, że był odro­bi­nę nie­spra­wie­dli­wy. Być może na­praw­dę ist­niał ja­kiś zwią­zek mię­dzy ro­sną­cym za­in­te­re­so­wa­niem hi­sto­rią Szwe­cji asza­łem na punk­cie sta­ro­ci.
 Za­sta­na­wiał się tyl­ko, co było po­wo­dem tego za­in­te­re­so­wa­nia.
 A już naj­bar­dziej – wja­kim stop­niu wpły­nie to na cenę biur­ka. Czy mógł pierw­szy rzu­cić ka­mie­niem?
 Gdy obaj oj­co­wie znik­nę­li za ro­giem, Pe­ter iSte­fan za­bra­li się do rzu­ca­nia śnież­ka­mi wmałą Linę, aChar­lot­te do na­cie­ra­nia śnie­giem swo­jej młod­szej sio­stry San­dry. Mat­ki sta­ły od­wró­co­ne ple­ca­mi kil­ka me­trów da­lej, cał­ko­wi­cie po­chło­nię­te roz­mo­wą, nie mie­li więc wy­bo­ru, mu­sie­li in­ter­we­nio­wać. To zna­czy wy­drzeć się.
 Nie od­nio­sło to jed­nak spo­dzie­wa­ne­go efek­tu, agdy pro­wa­dzą­cy au­kcję wró­cił z – jak się oka­za­ło – krót­kiej prze­rwy, skie­ro­wa­li uwa­gę na co in­ne­go. Dzie­cia­ki mo­gły roz­ra­biać do woli.
 Przed we­ran­dą od stro­ny ogro­du wy­sta­wio­no licz­ne przed­mio­ty, mię­dzy któ­ry­mi bie­gał męż­czy­zna wkasz­kie­cie, ani na chwi­lę nie prze­sta­jąc mó­wić. Wo­kół było peł­no lu­dzi. Co chwi­lę li­cy­to­wa­no ja­kiś nowy przed­miot iSöder­stedt za­czął się nie­po­ko­ić, że zwy­czaj­nie prze­ga­pi swo­je biur­ko.
 –Kupa śmie­ci – szep­nął mu do ucha Nor­lan­der.
 –Wśród nich są praw­dzi­we per­ły – od­po­wie­dział mu szep­tem Söder­stedt. – Spójrz na ten ser­wis.
 Ser­wis – wy­glą­dał na rör­strand zpo­cząt­ku lat dwu­dzie­stych, kom­plet­ny, dwa­dzie­ścia czte­ry ele­men­ty – zo­stał sprze­da­ny za skrom­ne dwa ty­sią­ce ko­ron iSöder­stedt po­czuł, że ogar­nia go spo­kój. Nic nie za­po­wia­da­ło za­cie­kłej li­cy­ta­cji.
 Wo­kół nie­go ro­bi­ło się co­raz tłocz­niej – masa ludz­ka zda­wa­ła się prze­miesz­czać, ale moż­li­we też, że gęst­nia­ła. Oni wszy­scy chcą ku­pić moje biur­ko, po­my­ślał Söder­stedt. Co naj­mniej dzie­się­ciu han­dla­rzy an­ty­ka­mi ze Sztok­hol­mu przy­je­cha­ło tu tyl­ko po to, żeby pod­bić cenę.
 Jed­nak po do­kład­niej­szej ana­li­zie sy­tu­acji znów się uspo­ko­ił. Ze­bra­ni wo­kół nie­go lu­dzie wy­glą­da­li zu­peł­nie nor­mal­nie inie wy­da­wa­li się ko­ne­se­ra­mi za­pra­wio­ny­mi wwy­szu­ki­wa­niu oka­zji.
 Nie wie­dział na­to­miast, gdzie są dzie­ci. Wy­cho­dził jed­nak zza­ło­że­nia, że mat­kom wró­cił roz­są­dek iże po­go­dzi­ły się ztym, że po­no­szą za nie od­po­wie­dzial­ność. Chwi­lo­wo on sam od­po­wia­dał tyl­ko za zdo­by­cie nie­miec­kie­go ba­ro­ko­we­go biur­ka, wy­ko­na­ne­go praw­do­po­dob­nie w1764 roku wLip­sku wwarsz­ta­cie słyn­ne­go sto­la­rza We­is­sen­ber­ge­ra.
 –Pa­nie ipa­no­wie – za­wo­łał pro­wa­dzą­cy au­kcję – przed pań­stwem ko­lek­cja ręcz­nie tka­nych dy­wa­ni­ków zlat czter­dzie­stych. Przy­kład naj­pięk­niej­szej sztu­ki lu­do­wej znaj­wyż­szej pół­ki.
 Spod le­we­go ra­mie­nia Söder­sted­ta wy­ło­ni­ła się drob­na, po­marsz­czo­na sta­rusz­ka po sie­dem­dzie­siąt­ce:
 –Obrzy­dli­stwo! – syk­nę­ła.
 Spoj­rzał na nią za­sko­czo­ny.
 –Nie mają za grosz wy­czu­cia – wy­ja­śni­ła. – Spo­sób, wjaki mie­sza­ją śmie­ci zpraw­dzi­wy­mi an­ty­ka­mi, świad­czy oich ab­so­lut­nej nie­zna­jo­mo­ści te­ma­tu.
 –Czyż to nie na ta­kich au­kcjach moż­na zna­leźć praw­dzi­we skar­by? – od­parł Söder­stedt, roz­glą­da­jąc się da­rem­nie za Nor­lan­de­rem, żeby ewen­tu­al­nie sko­rzy­stać zjego ulu­bio­nej re­pli­ki.
 –Wrze­czy sa­mej – ode­zwał się mę­ski głos zpra­wej stro­ny. – Za chwi­lę wy­sta­wią praw­dzi­wy ra­ry­tas. Biur­ko. Li­cy­ta­cja roz­po­czy­na się oczter­na­stej trzy­dzie­ści.
 Arto Söder­stedt spoj­rzał uważ­nie na męż­czy­znę ikiw­nął gło­wą.
 –Za­mie­rza pan wziąć wniej udział? – wy­krztu­sił.
 Męż­czy­zna wzru­szył ra­mio­na­mi. Miał na oko pięć­dzie­siąt lat, był wy­spor­to­wa­ny ido­syć przy­sa­dzi­sty.
 –Nie są­dzę – po­wie­dział. – In­te­re­su­ją mnie przede wszyst­kim sztuć­ce. Sztuć­ce idzban­ki. Choć kto wie?
 –Aja chy­ba tak – ode­zwa­ła się sta­rusz­ka. – Sły­sza­łam, że cena wy­wo­ław­cza to dwa ty­sią­ce.
 –Ja sły­sza­łem opół­to­ra – po­wie­dział Söder­stedt, któ­re­mu co­raz bar­dziej za­czy­na­ła się po­do­bać ta roz­mo­wa.
 –Jest czter­na­sta dwa­dzie­ścia sześć – po­wie­dział męż­czy­zna, spo­glą­da­jąc na ze­ga­rek. Söder­stedt od razu zwró­cił na nie­go uwa­gę: był to sta­ry ro­lex, praw­do­po­dob­nie zkoń­ca lat pięć­dzie­sią­tych. Oy­ster per­pe­tu­al.
 –Ład­ny ze­ga­rek – za­uwa­żył Söder­stedt.
 –Ro­lex – od­po­wie­dział męż­czy­zna, uśmie­cha­jąc się pod no­sem.
 –Oczter­na­stej czter­dzie­ści trzy od­bę­dzie się li­cy­ta­cja kom­ple­tu sztuć­ców zkoń­ca wie­ku – wtrą­ci­ła się sta­rusz­ka. – Może to coś dla pana.
 –Cze­mu nie – po­wie­dział męż­czy­zna iznik­nął wtłu­mie.
 –Wo­la­łam się go po­zbyć – wy­ja­śni­ła sta­rusz­ka.
 –Dla­cze­go? – zdzi­wił się Söder­stedt.
 –Ro­lex – prych­nę­ła.
 Söder­stedt przy­glą­dał jej się przez dłuż­szą chwi­lę. Na­gle sta­rusz­ka chwy­ci­ła go za ra­mię iszep­nę­ła:
 –Za­czę­ło się. Je­den na jed­ne­go.
 Pro­wa­dzą­cy au­kcję ze­rwał te­atral­nym ge­stem koc ze spo­re­go me­bla sto­ją­ce­go na kra­wę­dzi we­ran­dy. Rze­czy­wi­ście, biur­ko było nie­co pod­nisz­czo­ne – kil­ka odła­ma­nych zdo­bień, wy­mie­nio­na noga, parę wy­raź­nych pęk­nięć, bra­ko­wa­ło też kil­ku uchwy­tów iga­łek – mimo to pre­zen­to­wa­ło się na­praw­dę wspa­nia­le.
 Arto Söder­stedt odło­żył na ten cel pie­nią­dze na za­ło­żo­nym wta­jem­ni­cy przed resz­tą ro­dzi­ny kon­cie. Nie miał za­mia­ru dać się po­ko­nać star­szej pani – ani też ni­ko­mu in­ne­mu na świe­cie.
 –Cena wy­wo­ław­cza dwa ty­sią­ce ko­ron! – za­wo­łał pro­wa­dzą­cy.
 Hm, za­sta­no­wił się Arto Söder­stedt. Pro­wa­dzą­cy mó­wił da­lej na wy­de­chu:
 –Przy­zna­ją pań­stwo, że to śmiesz­na cena jak na ta­kie ar­cy­dzie­ło, wkoń­cu nie moż­na wy­klu­czyć, że biur­ko słu­ży­ło Go­ethe­mu iBeetho­ve­no­wi do pra­cy nad ich naj­więk­szy­mi dzie­ła­mi. Po­my­śl­cie pań­stwo: Faust, Dzie­wią­ta sym­fo­nia, ido­pie­ro wte­dy za­cznij­cie li­cy­to­wać!
 Sta­rusz­ka pod­nio­sła dłoń, zer­ka­jąc za­wa­diac­ko na Söder­sted­ta.
 –Kogo ja tu wi­dzę – po­wie­dział pro­wa­dzą­cy, wska­zu­jąc na sta­rusz­kę. – Dwa ty­sią­ce od pani Lau­ry ze zna­mie­ni­te­go an­ty­kwa­ria­tu An­ty­ki Lau­ry na Öster­mal­mie wSztok­hol­mie. Pani Lau­ra do­brze ro­zu­mie, że ta ofer­ta to praw­dzi­wa grat­ka.
 Cho­le­ra ja­sna, po­my­ślał Arto Söder­stedt iłyp­nął za­wist­nie na sta­rusz­kę. Nic tu po mnie.
 –Trzy ty­sią­ce – po­wie­dział, si­ląc się na obo­jęt­ność, ipod­niósł rękę.
 –Trzy ty­sią­ce – po­wie­dział pro­wa­dzą­cy, wska­zu­jąc na Söder­sted­ta. – Dzię­ku­ję. Oczy­wi­ście li­cy­tu­je­my da­lej.
 –Pięć – za­wo­ła­ła pani Lau­ra od­mie­nio­nym gło­sem. Gło­sem pro­fe­sjo­na­list­ki.
 –Pięć ipół – do­szedł ich głos ztyłu. Söder­stedt ob­ró­cił się izo­ba­czył męż­czy­znę wprąż­ko­wa­nym gar­ni­tu­rze iręcz­nie wią­za­nej musz­ce wkrat­kę. Ze wszyst­kich stron ota­cza­li go sta­rzy wy­ja­da­cze. Aon ni­cze­go nie za­uwa­żył.
 Pew­nie wła­śnie tak dzia­ła­ją pro­fe­sjo­na­li­ści.
 –Czy pięć ty­się­cy to, pań­stwa zda­niem, cena god­na tego ar­cy­dzie­ła? – za­wo­łał pro­wa­dzą­cy au­kcję, wy­raź­nie ura­żo­ny.
 –Sześć – po­wie­dział Söder­stedt ize stra­chem po­my­ślał otym, co sta­nie się wcią­gu naj­bliż­szych mi­nut.
 –Sie­dem – po­wie­dzia­ła Lau­ra bez zmru­że­nia oka.
 –Osiem – ode­zwał się męż­czy­zna zmusz­ką za ich ple­ca­mi.
 Chry­ste, po­my­ślał Arto Söder­stedt, prze­kli­na­jąc wmy­ślach swo­ją na­iw­ność. Jak mógł są­dzić, że uda mu się ku­pić biur­ko za mniej niż pięt­na­ście ty­się­cy? To wszyst­ko, co miał, apie­nię­dzy, któ­re na wszel­ki wy­pa­dek wy­jął zkon­ta ro­dzin­ne­go, wo­lał nie ru­szać.
 Le­piej nie.
 Ra­czej nie.
 –Dzie­więć ty­się­cy – po­wie­dział, ajego głos od­bił się dziw­nym echem po roz­le­głym po­dwó­rzu. Nie­dłu­go ucich­nie, aon bę­dzie mu­siał wró­cić do sa­mo­cho­du iwy­słu­chi­wać szy­der­czych uwag przez całą dro­gę po­wrot­ną na Söder­malm.
 Co za lipa.
 Że też mu­szę pra­co­wać wbu­dże­tów­ce.
 Że też, kur­wa, mu­szę być po­li­cjan­tem.
 Spoj­rzał przez lewe ra­mię wocze­ki­wa­niu na to, co za­raz usły­szy zust star­szej damy oimie­niu Lau­ra.
 Ni­ko­go jed­nak nie zo­ba­czył.
 Ro­zej­rzał się za­sko­czo­ny do­ko­ła, ale nig­dzie jej nie było. Dziw­ne, po­my­ślał.
 –Dzie­sięć ty­się­cy ko­ron – do­szedł go ztyłu pew­ny głos męż­czy­zny wmusz­ce.
 –Je­de­na­ście! – krzyk­nął Söder­stedt ipo­czuł, że wjego gło­sie za­czy­na po­brzmie­wać de­spe­ra­cja.
 Czy to nie są tak zwa­ne luk­su­so­we pro­ble­my, prze­le­cia­ło mu przez myśl, gdy cze­kał na nie­uchron­ną re­pli­kę wła­ści­cie­la kra­cia­stej mu­chy.
 Nie na­de­szła. Zro­bi­ło się zu­peł­nie ci­cho.
 Pięk­ne­go, póź­no­zi­mo­we­go po­po­łu­dnia nie zmą­cił ża­den dźwięk ani na­wet ruch. Czas się za­trzy­mał. Mło­tek pro­wa­dzą­ce­go au­kcję za­wisł wpo­wie­trzu. Jego usta za­mar­ły, jak­by już nig­dy nie mia­ło znich po­pły­nąć żad­ne sło­wo. Arto Söder­stedt był pe­wien, że męż­czy­zna nie żyje. Że wła­śnie tak wy­glą­da śmierć. Że ten czło­wiek zszedł, że uno­si się poza rze­ką cza­su. Za­trzy­mał się wchwi­li śmier­ci ipo­zo­stał tak na za­wsze. Każ­da upły­wa­ją­ca se­kun­da wy­peł­nia się du­cha­mi, któ­re nie mogą już wejść zpo­wro­tem do rze­ki cza­su. Nie­kie­dy tyl­ko moż­na usły­szeć ich krzyk zot­chła­ni, któ­ra po­chło­nę­ła je na wie­ki.
 Śmierć jak kadr zfil­mu.
 Jed­nak nie tym ra­zem. Tym ra­zem była to chwi­la szczę­ścia. Wła­śnie tak wy­glą­da­ły, gdy do­bie­gał pięć­dzie­siąt­ki. Da­le­ko im było do ero­tycz­nych snów, wktó­rych dwa wtu­lo­ne wsie­bie cia­ła prze­szy­wa jed­no­cze­sny or­gazm. Nic ztych rze­czy. To była dzie­ci­na­da. Choć­by nie wie­dzieć jak bar­dzo sta­rał się temu za­prze­czyć, jego szczę­ście mia­ło te­raz cha­rak­ter ma­te­rial­ny, by nie po­wie­dzieć: ma­te­ria­li­stycz­ny. Była to ra­dość zpo­wo­du po­sia­da­nia rze­czy.
 Spo­dzie­wał się, że to uczu­cie ma swo­ją ciem­ną stro­nę, ale nie mia­ło. Szczę­ście, któ­re po­czuł wchwi­li, gdy do­biegł go sło­wo­tok pro­wa­dzą­ce­go, nie mia­ło gra­nic.
 –Ależ pro­szę pań­stwa! – za­wo­łał. – Czy mo­że­my po­zwo­lić na to, żeby to wspa­nia­łe dę­bo­we biur­ko zo­sta­ło sprze­da­ne za mar­ne je­de­na­ście ty­się­cy? Czy to się go­dzi wtak zna­mie­ni­tym to­wa­rzy­stwie?
 Tak, po­my­ślał Söder­stedt io mało co nie krzyk­nął tego na głos. Sło­wo za­trzy­ma­ło się na koń­cu ję­zy­ka iwró­ci­ło. To by­ło­by nie na miej­scu.
 –Sko­ro tak – wes­tchnął pro­wa­dzą­cy au­kcję – pro­szę po­zwo­lić, że zło­żę gra­tu­la­cje panu onie­spo­ty­ka­nie ja­snych wło­sach zsiód­me­go rzę­du. Po raz pierw­szy... po raz dru­gi... po raz trze­ci. Sprze­da­ne!
 Arto Söder­stedt, uno­sząc się wpo­wie­trzu, prze­dzie­rał się przez tłum lu­dzi ijed­no­cze­śnie roz­glą­dał się za swo­im ko­le­gą. Do­tarł na miej­sce, za­pła­cił iszu­kał da­lej. No­żeż kur­wa, Vig­go, po­my­ślał. Te­raz po­trze­bu­ję tyl­ko siły two­ich mię­śni. Resz­ta jest mi zbęd­na.
 –Uda­ło się? – usły­szał do­brze so­bie zna­ny mę­ski głos za ple­ca­mi.
 Na twa­rzy Nor­lan­de­ra po­ja­wił się cwa­ny uśmiech, któ­re­go Söder­stedt nig­dy wcze­śniej nie wi­dział. Za­mru­gał ocza­mi iwska­zał gło­wą na me­bel, przy któ­rym sta­ło już trzech ro­słych tra­ga­rzy, za­cie­ra­jąc dło­nie.
 –Łap – po­wie­dział tyl­ko.
 I Vig­go Nor­lan­der zła­pał. Biur­ko było na­praw­dę cięż­kie, więc po­zo­sta­li trzej tra­ga­rze, atym bar­dziej Arto Söder­stedt, mie­li pew­ne pro­ble­my zutrzy­ma­niem rów­no­wa­gi.
 –Wa­riat – po­wie­dział Nor­lan­der ipo­cią­gnął me­bel ra­zem ztra­ga­rza­mi. Wod­ru­chu czy­ste­go in­stynk­tu sa­mo­za­cho­waw­cze­go tłum roz­stą­pił się ni­czym Mo­rze Czer­wo­ne przed Moj­że­szem.
 –Make ahole! – za­krzyk­nął jak wame­ry­kań­skich fil­mach oU-Bo­otach.
 Skrę­ci­li za róg, gdzie cze­ka­ły na nich ich ro­dzi­ny. Dzie­ci były całe wśnie­gu, aich mat­ki to­czy­ły swo­ją nie­koń­czą­cą się roz­mo­wę obo­jęt­ne na to, co dzia­ło się do­ko­ła. Dziw­ne zgro­ma­dze­nie ru­szy­ło wkie­run­ku sa­mo­cho­du.
 Na scho­dach we­ran­dy sie­dział męż­czy­zna wprąż­ko­wa­nym gar­ni­tu­rze iwią­za­nej musz­ce wkrat­kę, roz­cie­ra­jąc pisz­czel. Pod­niósł wzrok na Söder­sted­ta ipo­gro­ził mu pal­cem.
 –Na­stęp­nym ra­zem czy­sta gra, pa­no­wie! – za­wo­łał.
 Söder­stedt za­trzy­mał się ispoj­rzał na nie­go za­sko­czo­ny. Po chwi­li za­chi­cho­tał.
 Vig­go, mój Vig­go.
 Ten twój ta­jem­ni­czy uśmie­szek...
 Wi­dać nie tyl­ko ztwo­ich mię­śni mogę mieć po­ży­tek.
 Vig­go jak gdy­by nig­dy nic za­jął się ła­do­wa­niem biur­ka na dach sta­rej to­yo­ty. Söder­stedt nie zdą­żył na­wet do­biec, ajuż me­bel zna­lazł się na ba­gaż­ni­ku. Nor­lan­der wsko­czył do wozu od stro­ny kie­row­cy.
 Arto Söder­stedt po­dzię­ko­wał każ­de­mu ztra­ga­rzy bank­no­tem dwu­dzie­sto­ko­ro­no­wym iele­ganc­kim ge­stem za­pro­sił resz­tę ro­dzin­nej wy­ciecz­ki do mi­ni­va­na. Pa­nie na­wet na nie­go nie spoj­rza­ły. Za­sta­na­wiał się, czy wogó­le wie­dzą, gdzie są.
 Wspiął się na próg, żeby za­ło­żyć gu­mo­we mo­co­wa­nia. Nor­lan­der zro­bił to samo zdru­giej stro­ny. Spoj­rze­li na sie­bie spo­mię­dzy ster­czą­cych do góry nóg biur­ka.
 –Dzię­ku­ję – po­wie­dział Arto Söder­stedt.
 Vig­go Nor­lan­der uśmiech­nął się prze­bie­gle ipo­wie­dział:
 –Wa­riat.
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